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K  R  A K  Ó W .

Z lislu p rywa tnego  z W ro c ł a w i a  dowiadu ­
j em y  s i ę  , że rozpoczęcie  dzia ł ań  około budowy 
drogi  żelazne] z K ra k— r f tTtp Krzeszowic , z a ­
r az  w miesiącu kwicfńuT nas t ąpić  ma mewia  
domo atoli j e s z c z e ,  w  k tór e j  okolicy n a ­
szego miasta rozpocznie  się bodowa tak. z w a n e ­
go B a m i o f u . —  *

Kownie energi cznie  maj ą być tego roku 
pr zeds ięwzię t e  roboty około J a d o w y  kamienne ­
go mostu na Wiś l e ,  pomiędzy Podgórzem i Kra­
k o w e m .—

"Wiadomości zagran iczn e.

W IA D O M O Ś C I  Z  PO G Z T Y  D Z I S I E J S Z E J .

—  Paryż 22 M arca .  —

Znany  dyplontat  z czasów Napoleot ta ,  x iądz  
P rad t  arcybiskup Mech l i ó sk i , roku 1812  w cza­
sie zwicliniouej przeprawy wojsk f rancuzkich  na 
Be rezyn i e ,  będący posłem rezydent em w W a r ­
szawie ,  umar ł  w zamku  swoim Vendr ice  mając 
la l  8 7 . -

Pau Sa!vandy ma być mianowany  posłem 
f r ancuzkim przy dworze  Peter sburskim.  — 

Spory kościelne pomiędzy lulejszem ducho­
wieńs twem i rządem , przybi era j ą  coraz ż y w ­
szy ch a ra k t e r ,  i zdaje  się źe proj ekt  do p rawa  
l.  s. szkół  początkowych izbie d e p u t o w a u y h  
podany,  cofni ętym i zawieszonym będzie; — a l ­
bowiem rząd znając gw a ł towność  ducha oppo- 
z y e y i ,  dopuścić u i e c h r e ,  ażeby w sporze po­
między nim a d u c ho w ie ńs tw e m , miał  kto j e s z ­
cze dolewać oleju do ogn ia ,—

Z powodu śmierci  króla s zwedzki ego ,  dwór  
nasz  zawdzie j e żałobę na t r zy  t ygodn ie .—

—  Londyn 22 M arca. —
Urzędowa  g az e t a (G ucet/e)  zawier a ł a  w tych

dniach rozkaz  tajnej rady t. s. p rzywiedzeni a 
do skutku umowy  zawar t e j  pomiędzy Anglią i 
Aus t ryą  w z g l ę d e m  żeglugi handlowej  obu mo­
ca rs tw —

Król belgijski spodzi ewany jes t  w Londynie  
na końcu tego miesiąca.

—  M a dry t  14 M arca. —
Jene ra lny  kap i t an  starej  Kastylii  udał się <1.

12 z Wal l adol i dy do Ciudad Rodngo  , dla uw a ­
żania  g r an i cy  por tugalskiej .—

Zaprzeszłej  nocy wybuchną ł  tu pożar  w pa­
łacu (iyrekcyt jcneral t ie j  g ó rn i c tw a ;  — atoli 
przybycię  na czas  s aperów,  położyło spieszny 
kres  ogn iowi ,  że tylko drugie pięt ro s p a l o n e ,  
bez uszkodzenia zbioru ważnych papierów,  k tó­
rą  zdążono u r a tować .  —  Ogień t rwa ł  do r ana.  
( Jnne wiadomości nic ważnego nie zaw iera ją . )

WIADOMOŚCI  Z COPUZEDNI CH P O C Z T .

—  Paryż  13 M arca. —  
Sp rawozdan ie  |>. Viger  wzg lędem fnndnszów 

tajnych , zostało dziś przed kommissyą odczy­
tane.  J e s t  ono bardzo krótkie  i wnosi  o ze 
Zwolenie na żądan ą  summę miliona f r a n k ó w .  
P.  Vi ge r  przedłoży'  j ed nak  dopiero po j u t r ze  
swe  sp r awozdani e  izbie,  gdyż j u t ro  nie ma ża-  
duego posiedzenia.

Od 4  dni dzienniki  tutejsze mówią o spo ­
rze  między p. Arngo i j ener a ł em Alfard.  Lis t  
k tóry  p. Arago  kaza ł  w dzisiejszych dz.  A a- 
tiona l i  Commerce z amieśc ić ,  nie jes t  tego r o ­
dzaju , aby prędko mógł pojednać p rzec iwn ików;  
p. Arago  mówi  bowiem w nim w y r a ź n i e ,  i o  
spr awozdani e  p. Allard względem obwa row an i a  
P a r y ż a ,  obcemu piórti^przypisae należy

 SioeAholm 12 M arca. —
W  sobot ę j  o godzinie 9  przed południem, 

Heroldowie p ań s t wa ,  otoczeni  gwardyą  konną,



•oczyt al i  na g łównym r y n k u  stolicy nas t ępują­
ce ogłoszenie :

».Ylv Oskar ,  z Bożej Jaski król  S z w e c y i ,  
I \ o rv veg u , Gotów i W en d ó w ,  wiadomo czyni  
ni.y: Pon ieważ Wszechmocnemu  podobało się 
wczo ra j  o pół do 4  z południa powołać ,  do sie­
bie,  przez cichą i błogosławioną śmierć  najpo­
t ężniejszego króla Karola XIV.  J a n a ,  króla Szwe 
eyi  i No rwegi i ,  Gotów i W en d ó w ,  przeto my,  
na mocy obowiązujących praw zasadni czych,  ob­
j ę l iśmy r ządy  państwa j ako  k ró lSzwecy i ,  N o r ­
wegi i ,  Gotów i Wendów,  i pewrni je s te śmy,  że 
wsz yscy  mieszkańcy państwa  z wiernością ,  z a ­
p a łe m  i pos łuszeństwem przyjmą nas za swego 
p r awego  pana i króla,  i wszystkie  obowiązk i  
j a ko  poddani wypełniać  będą.a W  końcu od­
czytania  tego ogłoszenia,  wszyscy  pr zytomni  
wydal i  ok rzyk :  Niech ży j e  K ró l !«

0  god.  2  po południu cała załoga tutejsza 
zebra ł a  się na dziedzińcu i placu zamkowym,  
gdzie król Jm ć  przybył  konno w  r az  zx i ę c i em 
łjplandyi  (młodszym swoim synem.)  Kró! p rzyj ­
mowa ł  od każdego pułku przys ięgę  wierności,  
po czem miał  do Wojska  pr zemowę,  na którą  
odpowiedziano okrzyki em zapału.  Wszęd z i e  
gdz i e  tylko okazał  się N.  Pan ,  odbierał  od l i ­
cznie zgromadzonego  ludu niewątpl iwe dowody 
miłości i p rzywiązan ia .  Maryna rka  z łożył a także 
przys ięgę  wierności .

J u ż  d. 8  z łożył  król swoje  król ewskie  z a ­
pewnienie  i w Norwegsk ie j  radzie s i ana,  ( jak- 
tn poprzednio uczyni ł  w s zwedzkie j ; )  dz i ękc zyn ­
ne nabożeństwo  odbyło się d, 9  w kaplicy z a m ­
kowej  w obee k ró l a ,  dw o ru ,  dygn i t a rzy ,  Rady 
S tanu  i t. d.

D. 9  następca t r onn ,  x i ążę  Uplandyi nor-  
wegski  Minister  Stanu Due,  obecni t u ‘ no rweg  
ioy radcy Stanu Hol-,1 i Pel er s en ,  oraz  inni 
no rwcgscy  urzędni cy  i oficerowie,  złożyl i  p r z y ­
s i ęgę ,  poczem j eszcze  tegoż wieczora przes ła­
no też dokumenla gońcem do Chryst iani i .

Wszys cy  urzędnicy dwor scy,  k tó r zy  jes zcze 
przys ięgi  nie złożyli ,  wezwan i  zostali ,  aby t e ­
go dopełnili  dziś o godzinie 2  po południu w 
zamku k ró l ewskim przed mał szarkiem państwa  
hr .  Brałie.

Żałoba k ra jowa  za rządzona została na sześć 
miesięcy.

Zwłoki  zmar łego króla o tworzone  dziś zo ­
s t a ł y  w obecności dygn i t a rzy  państwa,  Rady S t a ­
nu i P reze sów.  Naba ls amowanic  poruczono Pro - 
fessorowi  Mosander .

0  ostatnich chwilach zmar ł ego króla don o ­
szą ,  żo tenże od samego r ana  w dniu zgonu 
zos t awa ł  j uż  bez p rzytomności ,  a l e j ą  odzyska ł  
na kilka minut  przed śmierc i ą ,  tak źe j es zcze  
w ym ów i ł  imię Oskar ,  a  pr/ .ytetn,  o tw or zy w sz y  
oczy ,  zwróc i ł  się do syna  sw ego ,  k tóry przy 
ł użku  upadł był na kolana.  Z reszt ą  zdaje s ię, że 
król  j es zcze  na ki l ka  dni przed śmierc i ą  sądził 
iż wyzd rowie je ,  i dla tego też ,  o raz  z powodu 
nastąpionego potem odrętwien ia ,  nie można mu 
ibyło udz-elić ostatniej  komiminii św .  z tejże s a ­

mej  p rzyczyny  nie sporządzi ł  t a k i e  tes t amentu.  
Żałoba w zamku j es t  głęboka,  i rz adko zape ­
wne  zgon ojca familii s zczer zej  j es t  op ł ak iwa ­
ny,  Kró lowa  wdowa czuwała  kilka nocy p rzy  
sw ym  zgas łym małżonku,  aż jej  samej  w skut­
ku wysi l enia  zagrozi ła  choroba.  Hr .  Brahe  z 
rzadką  wierności ą  od początku choroby poświę­
cił się pielęgnowaniu dostojnego pacyent a .  P r ze z  
42  dni choroby królewskiej!  hrabia tylko na k i l ­
ka godzin opuści ł  pokój chorego,  a noc p rze­
pędzał  nie rozbierając się w krześ le .  Lubo go 
to na tur a ln i e  bardzo osłabi ło,  j ednakże  wczo­
raj  zna jdowa ł  się na czele pułku swego p r z y ­
bocznej  gwardy i  konnej ,  dla z łożenia  przys ięgi  
swo je j  królowo Oskarowi  I.

Post anowiono ter az  urzędownie ,  wys łać  ajenl a 
do,Chin,  a osiadły w Balawii  kupiec ma być mia­
n o w a n y  konsulem.

S łychać ,  że Guberna tor  rezydencyi ,  hr .  L e -  
wcn ha u p l ,  zos tanie  z lego urzt, du z łożony ,  a.o* 
bejmie go ulubieniec publiczności ,  Ba ronSpreng t -  
por l en .

—  Christiania  12 M arca. —
Dziś nadeszła (u wiadomość o zgonie  króla 

Karola  J ana ,  W  wydanej  przez króla Oskara  
I. proklamacyi  względem wstąpienia na t ron,  u ■ 
ży ł  król  Jm ć  tytułu:  »Król Norweg i i  i S zw e-
cyi (zamias t  Szwecy i  i j ^ g rw eg i i , )G o ló w  i YVen- 
dów« i przy tem dał do zrozumieni a,  że gdy po­
budki ,  które  ws t r z ymy wa ły  zmar łego  króla K a ­
rola J a n a  od przeds ięwzięci a tej zmiany ,  nie o- 
bo wiązują j ego następcy,  przeto tytuł  k r ó l e w ­
ski na przysz łość  we wszystkich dokumentach 
norwegski ch u ży w an y  być ma taki,  j ak  w owej  
p ro k l a ma cy i .

—  Londyn  13 M arca. —

Wczo ra j  w tea t rze  Covent -Gardeu był a  z a ­
powiedziano wielka uczta ,  na klórej  p r ze w o­
dniczył  członek Par l amentu p Duncombe,  a zna j • 
dowali  między inuemi hr .  Sh rewsbu ry ,  lordowie 
Camoys . Duubovne z wieikąl iczbą innych cz ł on ­
ków par l amenlowycb.

W  Londynie  u tworzy ło  się t owarzys two  w 
celu wybudowania  drogi żelaznej  z  Pa ryża  do 
St rasbu rga ,  na termin prawem z d. 11 C z e r w ­
ca oznaczony.  Posiada kapitał  do rozporządze­
nia na ten cel 60  mi l ionów.  Komitet  w L o n ­
dynie składa się z pp. Thompton,  Alderwann i 
cz łonka par lamentu;  Gh. Baldwin,  członka p a r ­
lamentu;  John  Cres lhwale z Liyerpoolu,  W .  
Sampson;  T .  Wague l in  i A .  Kennarde  z Londy­
nu .  Kilku cz łonków tego kooti leln są w tej 
chwili  w P a r y ż u .  — Komitet  paryzki  składają:  
Hr .  Mole,  j a ko  Prezes ;  E l i enne ,  Par  F r anc j i ;  
Magnier  de Maisonncuvc , deputow any  depart .  
niższego Renu;  Ganueron ,  bankier ,  deputowany  
depart .  Sekwany ;  de I’ Espee ,  depu towany z Me- 
ur t e  i Elieijue syn,  Deputowany z Meuse.

S ł a w ny  śpiewak francuzki  Duprez wys t ąp i ł  
wczora j  p ierwszy raz w tea t rze  Covent-Gard en 
i zjednał  powszechne  zadowolenie .



s

—-  M adryt 6  M arca. —
Po lowa pięknego św ia t a  Madryckiego znaj ­

duje się na dradze  do Aranjuez  i Walency i ,  na- 
przeciw kró lowe j  matce,  k t ó r a —sądząc po po­
czą tk u ,— odbywa formaluy pochód t ryumfalny 
p rzez  Katalonię,  Wa le ncy ę  i iNuwą Kastyl ię aź 
do stolicy, i podobnie odbywa  go powolnie,  j ak  
W r,  1830,  gdy —jako oblubienica k ró l ewska ,  
jecha ła  z Wioch  przez południową Fra i i cyę do 
Madrytu  i wszyskie  serca dla niej tylko biły,  
W  Madrycie i okolicy nie można było dostać 
nietylko powozu,  ale i najl ichszej bryki .  Nie 
ma w stolicy żadnej korporacyi ,  k lór aby na p o ­
wi tani e jej  nie bvła wysta ł a delegowanych;  s e ­
na t ,  kongres ,  depulacya p rowinc jona lna ,  rnuni 
cypalność,  g randeza ,  na w e t  s t owarzyszen ia  i 
związk i  naukowe  i l i terackie,  wysł a ły  swych 
r ep rezen tan tów.  Minister  sprawiedl iwości  w y ­
jecha ł  do Wa lencyi  j es zcze  d. 27  Lutego z kil­
ku u rzędnikami  swego minis ters twa i p. Bermu- 
daz Castro,  J luyin sekret arzem rady muli i t r u  w, 
aby z polecenia królowej  przyj ąć  je j  dostojną 
matkę .  Zdaje się,  źe minis t rowie  obawiają  się, 
abv J en e r a ł  Concha i inne znakomi te  osoby,  
k tór e także wyjechały  na spotkanie królowej  
Krys tyny ,  nie s t a ra ły  się j ą  przerobić przeci­
wko  minis ters twu,  i temu właśnie chcą zapobiedz.  
Godna uwagi :  s tosunki  tak się t e r az  zmieni ły ,  
że  prawie każdes t ronn ic two pokłada swe  nadz i e­
j e  w powrocie  rejentki .

— Dnia  7  M arca. —
Jes t  już teraz rzeczą pewną,  że post anowie­

nie założenia  przez całą biszpanię te legrafów,  
przyjdzie rzeczywiśc ie  do skutku.  Post anowie­
nie w tym względzie  królowej  Izabelli og ło ­
szone j es t  dziś w Gazecie r ządowej .  Minister ­
s twu  przedłożono j u ż  właśnie kilka planów tako­
wych  liliij.

W y p r a w a  przeeiw Marokanom nie jes t  by­
najmniej  zaniechana,  i owszem czynnie się mą 
za jmują .  Powszechnie  zapewn ia j ą  powtórni e,  
źe  j eneaa ł  Pr im przeznaczony j e s t  na g łównie  
dowodzącego tą w y p r a w ą ,  która składać się 
będzie z  LU,00 0  piechoty i 20U0 jazdy.

Część Literacta.
W i d o w i s k a  w  t e a t r z e .

C ią g  d a l s z y .

R o z m a i t e  z d a n i a ,  d a ł y  się s ł y s z e ć  o lój s z t uc e .  
J e d n i  u t r z y m y w a l i ,  że  w  niej  n i e m a s z  w c a l e  i n -  
t r y g i , ż e  to jes t  t y l ko  o b r a z e k  za l e k k o  s k r e ś l o n y ,  
z a i m p r o w i z o w a n y  n a  p r ę d c e ;  — inni  czyni l i  a u t o r o ­
w i  d o t k l i w y  z a r z u t ,  iż w  niej  c h c i a ł  t y l ko  o d m a ­
l o w a ć  d a w n y c h  p o l a k ó w  ze złe' j s t r o n y ,  - -  c h o ­
c i aż  p r z e c i w k o  p a n u  T r z a s c e  i pięc iu j ego  p r z y ­
j a c i o ł o m ,  sz l achc i e  t r o c h ę  h u r z l i w e j , z a wa d ja c k i e j ,  
z u p e ł n i e  w  o d w r o t n ó i n  ś wie t le  s t a wi en i  s ą  d w a j  
C z e r w o n k o w i e  s y n  i o jc iec  —  s t a w i o n y  jes t  m ł o d y  
C i e s z k o w s k i , — s t awi en i  p a n  p o d c z a s z y  i p a n  p o d -  
s t o l i , w s z y s c y  z c h a r a k t e r e m  w z n i o s ł y m ,  sz l a ­
c h e t n y m ,  n a k a z u j ą c y m  dla  s i ebie  u s z a n o w a n i e , -—  
b y ł i  t i akon i ec  t ac y  k r y t y c y ,  k tó r zy  to  s am o p o ­

i r t ó r zy ł i  co o  R e j  u  z  N a g ł o w i c  —  ż e  t e  j es t  n i c 
d r a m a t y c z n e .  Musiel i  się p e w n i e  d o w i e d z i e ć ,  
ż e  ob i e  te f r a s zk i  w y s z ł y  z p o d  j e d n e g o  p i ó r a  ; 
l e cz  b y ł y  t a k ż e  i s p r z y j a j ą c e  zdan ia .  P u b l i cz n o ść  
szczególni e j  w  a kc i e  I f g i m  g ł u s z y ł a  k i l k a k r o t n i e  
g r a j ą c y c h  o k l a s k a m i ,  w  k o ń c u  n a w e t  d o p y t y w a ­
n o  się o a u t o r a .  —  C o  d o  n a s  w s t r z y m u j e m y  się 
o d  w s ze l k i eg o  s ą d u  o s a m e j ź e  sz t uce  ,  a ż  d o  jćj 
w y d r u k o w a n i a ,  co  p o d o b n o  w k r ó t c e  n a s t ą p i ;  t e ­
r a z  zaś t y l ko  p o  k r o t c e  nad i n i en i emy Z  że  pięć  o s ó b  
c e l o w a ł o  w  niej  w y ł ą c z n i e  g r ą  p i ę t r i ą , d o b r z e  
z r o z u m i a n ą ;  —  to j es t  p a n  K r ó l i k o w s k i  w  rol i  T r z a s ­
k i ,— p a n  R i c h t e r  w  rol i  s t a r e g o  C z e r w o n k i , —  p a n  
C h o m i ń s k i  w  rol i  s y n a  j ego W a c ł a w a ,  p a n i  P i o ­
t r o w s k a  w  rol i  C z e r w o n k o w e j ,  i p a n  Pfe i f fer  w  
r o l i  J a n a  Kaz i mi er za .  —  N a j t r u d n i e j s z e  b y ł y  r o ł e  
d w ó c h  p i e r w s z y c h ;  l ecz śm ia ł o  p o w i e d z i e ć  m o ż n a ,  
ż c  p r z y j ę t e  na s iebie i d o b r z e  z r o z u m i a n e  c h a r a ­
k t e r y ,  p la s tyc zn i e  o d e g r a l i ; —  b u r z l i w y  s z l achc i c ,  
s a m o c h w a ł ,  j u n a k  p r z e b i j a ł  się n i e m a l  w  k a ż d e m  
s p o j r z e n i u  p a n a  K r ó l i k o w s k i e g o ,  k t ó r y  n i e d a w n o  
h y ł  t ak w z n i o s ł y m  , p o w a ż n y m  i s z l a c h e t n y m  T e ń -  
c z y ń s k i in  w  R c j u  z N a g ł o w i c ;  n a w z a j e m  -sLarzec 
z g r z y b i a ł y ,  ale  d u s z y  h a r t o w n e j , mę z k i e j  ,  n i e d a -  
j ąc e j  się p o g n ę b i ć  w i e k i e m ,  o d d y c h a j ą c y  - p a l r y -  
a r c h a l n ą  p r o s t o t ą  d a w n y c h  p o l a k ó w ,  z c a ł ą  ś w i e ­
ż oś c i ą  k o l o r y t u ,  m a l o w a ł  się w  g r ze  t ego  s a m e g o  
p a n a  R i c h t e r a ,  k t ó r y  n i e d a w n o  p r z e d s t a w i a ł  n a m  
z t ak i m t a l e n t em  m ł o d e g o  z a z d r o ś n i k a  ,  i t r o c h ę  
g w a ł t o w n e g o  R e j a  ; - -  p a n  C h o m i ń s k i  n iemni e j  o I- 
z n a c z a ł  się g r ą  p r a w d z i w ą ,  p e ł n ą  życ i a  , p e ł n ą  
ogn i a ,  n a m i ę t n e g o  i na w s z y s t k o  g o l o w e g o  p o s w i ę w  
cić  się k o c h a n k a ;  —  j e d n o  t y l k o  co b y ł o  n a t r a f n e ,  
ż e  się n i e d o s y ć  w ł a ś c i w i e  z c h a r a k t e r y z o w a ł .  M ł o ­
d y  W a c ł a w  C z e r w o n k a  , j es t  m ł o d z i e n i e c  n a j w i ę  • 
cej  d w u d z i e s t o l e t n i ,  T r z a s k a  n a z y w a  go  g o ł o w ą -  
s e m  , —  a p a n  C h o m i ń s k i  w y g l ą d a ł  tu  j uż  na m ę ż ­
cz y z n ę  l i czącego  na j mn i e j  3 6  l a t ; - - g ł o w ę  za n a d ­
t o  p o d g o i o n ą  m o ż n a  b y ł o  u w o l n i ć  o d  n i e w o l n i ­
czej  p o d ó w c z a s  m o d y ,  m o g ł a  b y ł a  z os l ać  więce' j  
t r o c h ę  m ł o d z i e ń c z ą  i n i e m a j ą c ą  j eszcze  s t o s u n k ó w  z 
m y d ł e m  i b r z y t w ą ;  ale p o w t a r z a m y  iż g r a ł  w y b o r n i e  ; 
p a n i  P i o t r o w s k a ,  d a w n i e j  K ł y s z y ń s k a  zn-ana j u ż  n a ­
w e t  z w y s t ę p ó w  s w y c h  na  scenie  w a r s z a w s k i e j i

C*J  P r z y t a c z a my  t a  ihva wyj ą t ki  z gaze t  wnr szaw-  
skieli rolni  1 8 5 9 ,  dowodz ą c ez e  ta a r tys tka ,  nie pospo­
l i te równie za jmuje  miej sce na  scenie polskiej .  P i e r ­
wszy  w N. i « 9  z dnia  17  Lipca  b r z mi  t ak:  .P ię­
kna  i  pogodna poi'a niesprow adziła  wczoraj licznych stu -  

-ciiuczy na  mciodramę: J e s t temu la t szesnaście, tu której  
p a n i W yszyń ska  artystka  tea tró w ,prow incyona lnych , w y -  
stąp iła  p ierw szy raz na  scenę naszą w  ro li hrabianki t  
mc l i  i  P ani W yszyń ska  m a postać bardzo przyjem ną, 
w y ra z tw arzy  i  j ć j  gra  są godne poch w a ły , ruchy sw o ­
bodne. O ya lnym  sądem, j a k i  m ożem y dać o tej a r ty s t­
ce j e s t  to. ż ę c i  n a w e t co się z p ierw szych  dwóch obra­
zó w  najzupełniej uprzedzili przeciw  ić j artystce, p luw a­
li  w  trzecim akcie, i p rzyk la sk iw a li ochoczo w  w ie lu  
m iejscach. l yo ukończeniu  w. W yszyń ska  zosta ła  je d n o ,  
głośnie p rzyw ołaną , i  l . d.

D r a g i  w N. 1 9 6  z dnia 2 4  Lipca,  j es t  tej  osnowy:  
J e d n ę  z g łó w n ych  ról p a n i lla lp cr t, to je s t  C elinę  tu 
dramie: C zem uż nić była  sierotą, p rzed s ta w iła  w czora j 
p a n i W yszyń ska , d rug i raz w ystępując na scenie / /  «;•- 
szaw sn iej. R o lę  tę pełną efektu dram atycznego p .  W y ­
szyńska  oddala  z ta lentem , p raw dą  i  czuciem  do lez 
wzruszajucem ; obłąkanie w  akoie drug im  i  zakończen iu  
odznaczało się  naturalnością, i  jednało artystce ciąg** 
oklaski; żyw ość ruchów, p e jęc ie  roli, deklam acya stoso­
w n a  do  ducha w y ra zó w , wykończone cieniowanie, yrc  i  
zapa l m iarkow any w  m iarę po trzeby, to są za le ty , kio-



4

dz ie ln i e  p r z e j ę ł a  się c h a r a k t e r e m  p r o s t o d u s z n e j ,  p o ­
cz c i we j  , a l e  ż y w e j  , z w i n n e j  c h o ć  r ó w n i e  j a k  jej 
m a ł ż o n e k  b r ze m i e n i e m  la t  p r zy c i sn i on ó j  s t a r u s z k i ;  
pian J u l i u s z  Pfei f fer ,  w  rol i  k r ó l a  J a n a  Kaz i mi er za ' ,  
u m i a ł  się p r z e j ą ć  c a ł ą  . g o dn o ś c i ą  W z n i os ł eg o  c h a ­
r a k t e r u  j a k i e g o  p o  osobie  m o n a r s z e j  w y m a g a m y ;  
d e k l a m a c j a  j e g o .  b y ł a  c z y s t ą ,  p e ł n ą  ogn ia  ,  i wo.1- 
n ą  o d  p r z e s a d y . - - J a k ż e  n a m  jest  p r z y k r o ,  z a r z u ­
cić t u  p a n n i e  P a l c z e w s k i e j ,  że  t ak  u t a l e n t o w a n a  
a r t y s t k a ,  szczególni e j  w  a k c i e  d r u g i m  , gdz i e  z n ę ­
k a n a  t u ł a n i e m  się p o  knie i ,  w ś r ó d  b u r z y  n o c n e j  
b i e d n a  M a i y a  u c i e k a j ą c a ,  p r z e d  p o g o n i ą  n i o n a w i -  
d z o n e g o  o b l u b i e ń c a ,  —  w \ b w i l i ,  k i ed y  z n a l a z ł ­
s z y  s z u k a n e g o  z u t ę s k n i e n i e m  i t r w o g ą  k r ó l a ,  k t ó ­
r y  b y ł  o s t a t n i ą  jej n a d z i e j ą , z ami as t  o w e j  w y c h o ­
w a n k i  na  ł on i e  s t a r o ż y t n e j  p r o s t o t y  X V I I .  w i e k u ,  
z u l i t o w a n i e m ,  d o b r o c i ą  a n i o ł a  s ł u c h a n ó j ,  p o d z i ­
w i a n e j  z  o d w a g i  i m o c y  d us z y ,  p r z e z  r o z r z e w n i o ­
n e g o  l os e m jej K a z i m i y z a :  p r z y b i e r a  p o s t a ć  p r a ­
w i e  dzi s iejszej  d a m y  s a l o n o w e j , —  i t a k  s po k o j n i e  
o p o w i a d a  m u  cel  i p r z y g o d y  sycej uc i eczki . . . .  ż e  
k i e d y  k r ó l  m ó w i  d o  niej  z W s p ó ł c z uc i e m  :

S ła b a  dziew czyna  w śród  grom ów , z a w ie i ,  
Piorunów  trzasku , b łyskaw ic  pożog i,
N a  łup  dzikiego w ystaw iona  zw ierza ,  
f P  gęstw inach  p u sz e zg .... 

w y r a ż e n i a  n a s t ę p u j ą c e  Ma ry i :
B ozpacz niezna tn u o g i, 

f P  jń tr ś  u fną  w  B o g u  p iorun  n ieu d erza .... i  t, d ,  
b r z m i a ł y  w  us t ac h  p a n n y  P a l cz e ws k i e j  t ak ,  j a k b y  
c h c i a ł a  s k r e ś l i ć  k o m u  j ak i ego  z g r a bn i e  o d t a ń c z o ­
n e g o  k a d r y l l a . —  T a k i e j  p o w t a r z a m y  a r t y s t c e ,  w  
t ak i e j  r o l i ,  j a k ą  tu  j es t  r o l a  M a r y i  ,  i w  t a k  s t a ­
n o w c z y m  , u r o c z y s t y m  m o m e n c i e  : p o d o b n y  us t e rk , .  
t a k ą  n i e p r a w d ę ,  —  t a k  w y p a c z o n ą  g r ę  p r z e m i l ­
c z e ć ,  b y ł o b y  g r z e c h e m  p r z e c i w  s z t u c e ,  a n a w e t  
p r z e c i w  s a me j  P a n n i e  P a l c z e w s k i e j . — P oz os t a j e  n a m  
t y l k o  j eszcze  p a n  J a n k o w s k i  k t ó r y  w  rol i  K u l e ­
szy  m ó g ł  b y ł  d o t r z y m a ć  h a r m o n i i  w y b o r n e j  g r z e  
p a n a  K r ó l i k o w s k i e g o  i i n n y c h  — b o  m a  p r a w d z i ­
w y  t a l e n t  k o m i k a ,  d o w i ó d ł  narn t ego w  B a r b a ­
r z e  Z a p o l s k i e j  i w i e l u  t y m  p o d o b n y c h  s w o i c h  
w y s t ę p a c h  a l e  t u  n ieszczęście  c h c i a ł o ,  ż e  o b o k  
d o b r ó j  g r y ,  p a n  J a n k o w s k i  u c z y n i ł  z u p e ł n y  r o z ­
b r a t  z d y k c y ą , - - i  n a j p u d o b n i e j  że  p r z e z  n i e d o -  
uc z e n i e  się r o l i , t ak  d z i wa c z n ie  p r z e k r ę c a ł  n i e k t ó ­
r e  w y r a ż e n i a ,  ż c  go  nie m o ż n a  b y ł o  z r o z u m i e ć ,  
l u b  t eż  s ą d z i ć  g o  w y p a d a ł o  , ż e  o n  s a m n i e r o -  
z umie  co m ó w i ;  i n a  p o p a r c i e  s łu s znośc i  t ego z d a ­
n i a  d os y ć  n a m  p r z y t o c z y ć  p i e r w s z e  j ego  s ł o w a , ,  
za  p i e r w s z e m  o d s un i ę c i e m  k u r t y n y ,  —  gdz ie  ż a ­

rem* p a n i 14 łgszyńska odznacza się. B azde j ć j  porusze­
nie okazuje, ze ta artystka  nie je s t  poczynającą, ze um ie  
dokładn ie  zgłębić charakter j a k i  p rzedstaw ia  przejąć się  
n im  , i  oddać go bez natężenia i  przesady. Publiczność 
z przyjem nością  w id z i  tę artystkę  i  okazuje j e j  ciągle 
sw oje zadow olenie, W sz y s tk ie  p iękniejsze miejsca ro lt 
C eliny  przy jm ow rne h y ły  w czoraj z o k la sk a m i, a po u- 
kończeniu p a n i lity szy iiska  pa dwakroć zosta ła  p rzyw o­
łan ą . i  t . d .

m i a s t :  „ E j ,  bo j n i  w a s s m o k c  p o r z u ć  te  z a l o t y , 
p a n  J a n k o w s k i ,  w  o b u  p r z e d s t a w i e n i a c h ,  u p o r ­
c z y w i e  p o w t a r z a ł :  p o r z u ć  t e  z a l e t y .  —  W
d r u k u  t a k a  o m y ł k a ,  t ak i  b e z s e ns  b y w a  z a w s z e  d o  
d a r o w a n i a , - - ł a t w o  s a m o g ł o s k a  E zami as t  o  w k r ę ­
cić się m o ż e  z e c e r o w i  d c  r ę k i ;  -  l ecz u s t o m ,  —  
c h y b a  że  b a r d z o  g m i n n y m  , a le  n i g d y  u s t o m  
z n a k o m  t ego a r t y s t y ,  n i e p o d o b n a  p r z e p u ś c i ć  p ł a ­
zem.  W y t k n ą w s z y  a tol i  m o ż e  t r o c h ę  za o s t r o ,  
l ecz z n i eo d z o w n e j  p o t r z e b y ,  u c h y b i e n i a  -  m u s i e -  
my  z n o w u  o d d a ć  tę  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  ż e  w  k o ń c u  
a k t u  I I I .  p a n  J a n k o w s k i  w s z y s t k i e  s w o j e  u s t e rk i  
w  d w ó c h  p o p r z e d n i c h ,  n a w e t  i t e n :  że  w  p o w ­
tó rz o n e j  w y s t a w i e  w  akc i e  d r u g i m ,  a z  p o c z c i w y  
P a w e ł e k  S z t a b l i c ,  k t ó r e g o  z t a k ą  p r a w d ą  m a l o ­
w a ł  n a m  w  g rz e  s wo je j  p a n  C h o i n i ńs k i  m ł o d s z y ,  
m u s i a ł  za niego,  w  n a j w a ż n i e j s z y m  m om e n c i e  p r z y ­
p o m n i e ć  p a n u  T r z a s c e :  „ C z y  w a ć  ś l e p y ,  ż e  
n i e w i d z i s z  k r ó l a ?  —  s t o k r o t n i e  w y n a g r a d z a  
w  c h w i l i :  g d y  w p a d a  n a  s a l ę ,  i d o n os i  o s t r a c i e  
p a n a  T r z a s k i  w  p o j e d y n k u :

•Pan. T rzaska  bez uchaUL 
r / t  traw ę g d zie ś  w padło  —  n ik t  znaleść nie moze. a 

p o w i a d a m  s t o k r o t n i e  w y n a g r a d z a ,  bo  t u  f i gu ra  
p a n a  Ku l es z y  b y ł a  t ak p r a w d z i w i e  k o m i c z n ą ,  t a k  
m a l u j ą c ą  jego w e w m ę t r z n e  u czuc i e  ż ą d z y  ś m i e c h u  
o b o k  z g r o zy ,  że  t u  z n o w u  t y l ko  p ę d z e l  H o g a r t a  
z d o ł a ł b y  j ą  u c h w y c i ć  i p r z e n i e ś ć  ż y w c e m  na  p ł ó t n o .

P o m i j a m y  g r ę  k o m e d y i  P r z y j . a c i e l e ,  — S z k o ł a  
o b m o w y ,  o  k t ó r y c h  m ó wi l i ś m y  j u ż  d a w n i e j ,  c h y ­
b a  to j edno  r o  d o  os tulnie j  n a d m i e n i a j ą c  : ż e  tu. 
pian K r ó l i k o w s k i  w  ro l i  r e j en t a ,  j a k o  p r a w d z i w y , ,  
n i e u p r z e d z o n y  o so„ i e  i ba r dz i e j  sz t ukę  niżel i  p r ó ­
ż n e  ok l as k i  m i ł u j ą c y  a r t y s t a ,  p o s z e d ł  za zdan i em-  
n a s z e m  w  L e c e n z y a c h  d a w n i e j s z y c h  o b j a w i o n e m ,  
i z mi e n i ł  c a ł k i e m  d a w n i e j  p r z y b r a n y  c h a r a k t e r , 
z u p e ł n i e  n a  t a k i ,  j ak i m go c h c i a ł  m i e ć  a u t o r ;  —  
w  k o m e d y i  P i c e  b r y g a d i e r  S z c z e r z e c k i  w  k t ó ­
re j  p a n  R i c h t e r  p a n  K r ó l i k o w s k i  , p a n i  P i o t r o w ­
sk a  i p a n n a  Pii j i ie m c  nie  zos t awi l i  d o  ż y c z e n i a  , 
w i ę k s z a  część i n n y c h  ró l ,  nie b y ł a  sz częś l iwie  o h -  
s ad zo n a .

(D alszy ciąg nastąp i.)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d  dnia  29 do dnia  3.0 M arca .
Kulczycki  Karo l ,  z P o l s k i ; — S z w c i k o w s k a  Leon .  

t yaa ,  ftiilde Ernes t  oh , Gi-tincr Adol f ,  Sekwi tUiński  
Au gus t ,  Tschefk tn  konsul  ces. ros.  z Gal i cyi ;  —  Ei-  
senntann Kalat ,  Gó t zc l  J u l i u s z  ol>, E lk i sz  M a u r y c y ,  
Zi l skc Wi l ch e l m,  z Prnss .

W y je c h a li z  tirahow a,
Godi i  wski  I tutiert ,  Pruszyńs kn  Emi l i a  ob. ,  Kle -  

ezyńska  Emi l io  ob. ,  Kleczyński  Ai izel in ob. ,  Kos t e  
cka Nepomucena ,  Tscbefkiu  konsul  ces. ros.  do Polski ;  
Vi a r de k  Ludwi k,  Pass i m Jg-oacy, A l e s . md ro f  St e fan ,  
Josnov. sk i  F r a nc i szek ,  do Ga l icy i ;— Ziugel ,  I i a  ss. J u -  

l  i usz ,  do Pruss .

I l o u i e s i e u i e  p r j r w s t ln c
Ceduły kwi towe  na. up la ly  c z ę ­

ściowe Akcy j  ii a budowę k o l e i  
4ż e I a z n e j K r a  k o w s/i o-górnOeSz !ą- 
jz k ie j  będąc już  w y g o t o w a n e ,  w ia-  

śeuuele kwi tów ty m cza sow ych ,  zechcą się W
celu wymiany  tychże na poiuienione'  wyżej  ce 
du ły ,  począwszy od Ig o  do dnia S Kwietnia r

Z  d n i e m  d z i s i e j s z y m  k o ń c z y  m e  k w a r t a / n a  p r e n u m e r a t a  n u  G a z e t ę  [ f ć a k o w s k ą

b. w godzin arb popołudniowych od 2  do 6 w 
l rórze  podpisanego przy Rynku g łównym pod L, 
2 0  zgłoś? ać.

Kraków dnia 29  Marca 1 8 4 4  roku.

W i n c e n t y  W o l f f ,
C z ł o n e k  D y r r k c y i .


